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- Szczęśliwa, masz środki, by jec/Jać na Riwierę · ... 
- Moja droga, wiośnie jadąc na Riwierę, uzyskujtlsz środki na jazaę. 
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Skarb. 
Dala mi matuś ma 
z siedmiu gwiazd srebrny wóz ... 
aby mnie gdy mi źle 
w inny świat czasem wiózl. 

lg. Nikorowicz. 

Piosenka minutowego 
fotografa, 

Jam właściciel swej al tany , człek 
porządny i wybrany, podaję dziś do 
wiadomości, d la ogólnej kochanej 
publiczności, ie klo fotografii chce, 
niechaj do mnie zgłosi się. Bom fo ­
tograf kompetentny a do zd1ęcia 
bardzo chętny„. 

Zdolność mam niebylejaka, w mig 
zbuduję wam dzieciaka, niejedna 
panna lub dziewczęta. długo o mnie 
popamięta. 

Dawniej kręcił obwarzanki, 
we dnie, w nocy na przystanki, po 
odpustach się jeździło, ach wesoło 
było, milo„ . Po sześć groszy był 
sznureczek, a zadarmo dla dzie­
weczek. Bo mi kaida za to dała, 
to co w samem„. sercu miała. Coś 
podobne jak ostryga; coś - ot ta­
kie - jakby figa„. A poprawdzie, 
to rzecz taka - nieco brzydsza od .. 
ślimaka. Pilojzy Simani. 

Głos opinji. 
„Nie wiadomo właściwie, czy 

to on coś ukradł, czy to jego o­
kradziono, ale to rzecz pewna, ie 
człowiek zamieszany w brudną spra­
wę kradzieży, lepiejby zrobił. po­
zostając w domu", 

'ł.-OlNA MYSl-WOlNB tARTY 

Cukierek. 
,--- --...,-r--- -1 

Przed dziewczyną upadł stary 
Upadł stary na kolana 
I dłonią zakrywszy oczy 
Szepcze: „O, moja kochana! 

Ja o tobie marząc nie śpię 
Już straszliwy nocy szereg. 
Ja cię muszę, muszę schrupać 
Jak cukierek, jak cukierek( 

Na to ona: „Nie jęcz. stary 
Odejmij rękę od gęby . 
.t..eby módz chrupać cukierki 
Potrzeba mieć zdrowe z~by". 

Na to on się na kolanach 
Przysunął troszeczkę bliżej 
I szepnął: „Kto gryźć nie może 
Ten cukierki chociaż liże". 
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Poświęcił się . 
- Niema prawie ofiary, której­

bym nie poniósł dla mej ukochanej 
żony. Ostatnio wypiłem nawet me­
dycynę. którą jej lekarz zapisał. 

Jaką to zapisał jej medycy­
nę? .. 

- 12 proc~ntowe ciemne pi-
wo. 

List z celi szpitalnej. 
„Mój kochanyll W szpitalu jest 

mi bardzo dobrze.. Wszyscy mnie 
bardzo kochają, na rękach mnie 
noszą, ale tylko wtedy. , kiedy ma­
ją mi prześcielać łóżko" . 

W piekarni. 
Proszę o bochenek chleba. 
Czarny lub biały? .. 
Wszystko jedno!! Kupuję to 

dla ślepca. (h) 

Dla mężczyzny żonatego, ideal­
ną kobietą jest taka, która wierzy­
łaby we wszystko, cokolwiek on po­
wie. 

Niektóra słodko wyglądająca 
dziewczyna, przypomina nam mącz­
kę cukrową. 

Mężczyzna tylko wtedy rozumie 
kobietę, kiedy zrozumiał, że już jej 
nie rozumie. 

Dzisiejsze kobiety dlatego tylko 
potrafią znakomicie kryć swoj e 
prawdziwe uczucia, ponieważ twarz 
ich stale jest wymalowaną. 

jijtjijf~~~.M~~~~-~·1#::~ 

Mleczny brat. 
Pani Gmyrska, matrona krępa i nieduża, 

Mając zamiast oczu dwie włochate szparki, 
Z przedpokoju do kuchni wleciała jak burza 

I wrzasnęła do kucharki: 
„ Wikto! Już mi wątroba ze zgorszenia puchnie! 

Już mi na żółć kamienie padają jak grad! 
Już krew mi uderza do głowy 

F\ mózg kluje jak jałowiecl 
Odpowiedz: 

Kto to był ten posterunkowy, 
Który pięć minut temu opuścił tę kuchnię?" 

F\ na to Wikta od zlewu; 
„Szkoda, proszę pani, gniewu, 

Bo to był mój.. mleczny brat." 
„Mleczny brat? Co Wikta plecie? 

Albo Wikta łże niegodnie, 
Albo wykręca się sianem. 

Pamię_tam dokładnie przecie, 
Ze jeszcze temu tydzień albo dwa tygodnie 

Brat mleczny Wikty był ułanem. 
... f-\-a-achl 

Czyżby brat mleczny Wikty zmienił fach?" 
Na to Wikta zezowata 

Lekko uśmiechnąła się : 

„Nie, proszę pani, nie, co to - to nie, 
Nie, to ja, prosię pani, zmieniłam .. mlecznego brata· . 

Jerzy Wrzo~. 

• 

TRZY KSIĘGI. 
- Wskaż mi mój mistrzu 
gdz ie wiedzy krynica? 
jak zwie sit; księga, która 
krzepi duszę 
i rozum prawdy wiecznemi 
zachwyca 
wskaż!! wskażll bo kłamstwa 
bagniskiem się duszę ... 
- Czytaj mój uczniu w łzach, 
co płyną skrycie 
i czytaj w bruzdach, które 
rzeźbi życie .. 

- Mój mistrzu, m istrzu, w Izach też skryte zdrady 
ona płakała, chociaż była winną.„ 
a w twarzy bruzdy miał rozpustnik blady! 
nie chcę tej księgi - wskaż mi księgę inną. .. 
- Niechaj mój uczeń, w polnych kwiatach czyta 
i w najskromniejszych - prawda jest ukryta ... 

Mistrzull Na pole rdza padła jesienią 
i zasypała śmierci życia księgę ... 
a teraz barwne jej strony się mienią 
śniegiem , co na niej 2łożyl bialą wstęgę . „ 

- „ Idź między gwiazdy!! Heni hen! mleczną drogą 
one ci wskazać prawdę wieczną mogą. . . lgnJtY n.karawiu. 
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{W NOWEM OPRACOWANIU) 
Wst~p do bajek 

Był raz minister, ktory by wszystkim do­
[godziłi 

Był jeden komunista, przypadkiem nie zło­
[dzieh 

Był szuler1 który nie grał, pijak który nie 
[pił; 

Był belfer co raz w życiu tylko dwóję 
[wlepił; 

Był hycel co psy kochaJ, nigdy je nie ła­
[pał; 

Był poseł, co do Brzcści11 czuł ogromny za­
[pat; 

·- Bujaj słonia w karafce! ·- niejeden mi 
[powie.„ 

--- Bal nekn~ -· fo się działo lecz na„ Kul­
[parkowiel .. 

ŻÓŁW i MYSZ 
Że zamkni~ty w więzieniu niewygodnie 

[~iedział, 
Kto!'l żałował złodzieja, ten mu odpowiedział: 
- To prawda I Lecz gdzież teraz w Poł­

[sce mój panie, 
Ja znajdę przyzwoitość i tańsze mieszka­

[nie? 
FJLOZOf 

Śmiał się pewien filozof, gdy Polska po­
[ wstała 

Z jej urządzeń, z jej władzy, z wszy.stkieM 
[go bezmała, 

Przyszło płacić podatki i filozof godnie, 
Bez żartów wnet ostatnie musial sprzedać 

[spodnie 
OWIECZł\A I PASTERZ 

Raz uczniowi dwóję le1„iąc, belfer się ro:z. 
[nie cit, 

Jak ponosi wiele trudów żeby go oświecił1 
··· Lenie! Poco wy żyjecie Powiedzcie mi 

[wielce!„ 
Ów zaś: - Lenie żyją przpsora, byście i 

PRZY JA CIELE 
[wy żyli!„ 

Uciekam si~ rzekł Damon - Aryście 
[do ciebie 

Ratuj mnie przyjacielu w ostatniej potrze-
. [bie. 

Kocham piękną Irenę, lecz wyobraź sobie; i 
Że z miłości ja ciągle jakieś głupstwa ro­

[bi~l 
. Wi~c też za mnie ja proszę cię oświadcz 

[si~ bracie, 
- Dobrzef ·· rzekł Ary st krótko - oświad­

[ cz~ si~ za ci~I 
Poszedł poznał Irenę, wcale się nie lenił, 
U.tył sobie, a Damon zato si~ ... ożeni/. 

Jak Reda kc: fa 11 Wolnych Żutó w• 
z miarodajnego źródła d11whuJuJ• slct 
bed~ odtąd w Hisz,»anji dozwolone 
tylko trzy rewolucje w miesiącu. 

- Panie 
/ał pan 'Wllfł:d .11uu.uumi• 
pioro p6/ rolcu ]lłBllUJSMV ""w.1<1~~~-·ff• Ol %111 
fM'lnle wycllłńcrro:ny •.. 

- Ta port:11fi.1:ic 
Jacl1l ·®•111.. 

Jedno słowo kb:fe 
poprzez nasze 11ohkle świ~ty 
weksle .• cze1kJ.„ długL 
prolongaty •• 11rolong~ty.„ 

lecz stcm„umkl takie smutnt.i 
I tak czu!e"TI nędzy baty .•. 
ie stagnacja nie wyrrzymei 
już nl•stdy prołengdy_.. (H) 

PODCZAS ROZPRAWY SĄ 
O.bH.ticaz Natorafnl"• 

Je •• m6/ k.lli~•t p11pt1lail rroritHi!lfn'" 
gam/I, o.ś~uriw11.1y s 
tr1ema ltobl11taml. 

Al11'1 Wrsokl Sqdd11„t fv:Jdnq 
nlogo o!tolic~nolsiq lag•d:eflrtd ! niech 
btt.łsl• /akt. je pt1slatlal r6rtnoc:itab.io 
i tr;,y telcio••· 
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Pomysł całkłf!l!m morowy 
wlazCdzlmdkowl do głowy 
łeby z rozbrojeń, hej ludy, 
poźdzlerać mHki obłudy 

I postawić w ·'nagości •. 
Plszat, mówią i radzą 
I złudami nas kadzą 
dypl1Jmad, bd!i!i1, roją 
ie jui wkrótce świat rozbroją· 

w Imię śwl21ta ludzkokl.„ 
Słyszym dągle te śpiewy 
do Londynu. Gene wy 
Do Louma, Pacanowa 
jadą -- wsząd:de Jedna.,. mowa 

o h.u:hu:h rozbrojeniu. 
Kaidy radby w potrzebie 
rozbroić, łec::z - nie s:eb ie 
w muadach tylko zasiada 
feby rozbroić sąsiada 

połknąć go, gdy si~ uda • 
Wszystko zobaczy z czasem 
u Innego;: pod lnem 
olswojem nie piśnie głosem 
choc:id zuaz~ ma :_pod nos'em 

c:zy" nie fałsz i obłuda? .. 
O -pokoju :sf e: plec:le 
a wojenk'= w sekrecie 
kaidy z osobna szykuje 
wilka z lasu wywołuje 

ieby żarła nu zmora,. 
Rozbrojenie - obłuda 
komu I jl!lk slą uda 
tak się zbroi po sto razy 
w nau:Etdzia mordów f gazy 

w łonie kryje potwora., 
Qłuph::h ~mało z-- natury 
ieby wierzy Jl w bzdury 
ie zbrojenia ludów znojne 
znaczą pokój, ·a nie wojną 

tego nikt nie zakryje 
Z tego wreszcie wynika 
ie ludzkość Jeuc:ze dzika 
Wielu z nas pewno wie o tem, 
gdy! żyjemy, jak pies z kotem 

· tak jak ze p11m pchła iyje •.• 

1-
Kl, 

Qdyby sprawiedliwość była na· 
prawdct8 ś I e p ą, to napewno nie 
kokietowałaby swokh ulubieńców. 

Nie wy1tuc::zy drogi brac:łe 
mieszkać na poddaszu, aby mleć 
szeroki .Pogląd na świat. 

Qrzeczno§~ jest tem smarowid· 
łem, które ułatwia obracanie si, ko· 
la powodzenia fyclowego 

Mądrym jest człowiek, który 
siebie za mędrca nie uważa. 

Wielkość głowy nic: nie znaczy. 
Po większej czdd woda cblubocze 
w wlełkkh głowach. 

Choc:ld s'!c:msowano wódk~ w bu 
fec:le sejmowym, pijacy J~dmakie zo· 
stall. · 

Wła~dciel · pisma humorystyc::z· 
ne10, w :ł m I e s z n y sposób 
zarabia na iyc:łe, 

.Pomoc dajcie mi rodacy•. Pio· 
senka ta stała sle; ulubioną melodJ21 
ministra skarbu. 

Ml~dzy bandytą a łekaram jest 
ta róinh::a ie pierwszy naprzód za· 
bija swą ofi:earą a potem Ją obdiiera 
- a drugi zaś naprzód obdziera, a 
potem dopiero zabija, 

Różnica mlądzy karjerą a posa· 
d~ polega na te m, :.te na posadzi• 
pobierasz regularną pensję 

Prawda zawsze wyJdzl1 na 
wierzch jak oliwa - wtedy kiedy 
sobie najmniej tego tyczysz: 

Ko'bltata ~01talt1 1.two­
Psona w l'a/u, ab;y up1sr 
f •tarJ/~ l:,1Cl'1 lllQłOfJ}',tlle, 
a potem, ab„ go akara~ 
sa rdcapo1l1111Neń1two l f!l'J'­
pslnla ata/g sw.a poalann.1-
otwo. 

Po I/uhle łol:dy mtl· 
czysna, Botltafs glową 
domu, als n.lsłt6re łohldy 
so1tajq asyją, nadajqrq lej 
glowl11, wlalol•• porusz•· •• 

6dy tylko 
Qdy tylko błysną latarnie 
i mdławy blask kh z21leje 
mroczne zaułki, ulice 
wtulona w chusttt - szaleje ... 
Kusząca - krótką sukienką 
I c:arownemi ruchami •.. 
kokłeteryjnem spoju:eniem 
wodze; ..... za .• oflaramłll 

R gdy Już znald~ dę ch?opc:ze 
rozkoszy chwilę d deJe; •• 
a potem biont gotówk.~ 
i , pod latarnh.'ł znów staj~ .•• 

I zdaje wam si~ kochani 
te żywot dały ml nieba 
taki beztroski.. upiorny 
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.,, ~ ,.,.„. . . 

ł\ch!I Wszak to tylko dla chleba .. 

Udawać musz~ I śmiać słe:: 
gdy kogoś cłeszet I bawią •. 
lecz :serce żałość rozpiera 
ie życie marne plugawffł.„ 

Z ohydą znone,i tE't chwile: 
gdy plJak dało me pieści .. ; 
lub brudny, szpcetny robotnik 
mnie biedne dziewczę bezcześci .. 

C1:asaml w wieczór zimowy 
cała zmarznleita, dri~ stojąc:. 
czekam, by znów się sprzedawać 
cichutką łezką ból kojąc ..• 

I chciałabym jut z tem raz skończyć 
w wód nurty skoczyć spienione „ 
pchnqć si~ sztyletem., W łeb palnąć 
otruć .. I me:k~ zakończyć .•. 

Jut blort sztylet. Wtem sły:mg 
Płtc:z mego dzf ecka - sieroty . 
Zalewam wtedy się łZaml j 
1„. Idą zaów do • roboty. 

Jerzy Karpowicz. 

3111.l•r~ m6wJ do l11łarza1 
.- jałl• qonia:e s11lałl'P 
Nita rod '" tak a1&1bło, 
Hl 11101.i /t1at j11dn.akl •• 
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swą 

(Z kroniki s~dowel). 

naml~tkowskich pokojówka 
jest młodr.i I piekną· wdowQ 
(pochodzenie jej: łydówka) 
ma dzisiaj ~sprawą· sądową. 

Skuga Make zarzudła 
to, że cbłebodawc~ swego 
c:l~clem brzytwy pozbawiła 
zupełnie cechu ..• męskiego. 

I pan dziś z tych ie powodów 
z kobietami już nie grucha 
ani małteńsk.lc:h dowodów 
tona niema od eunucha. 

To też z całfł buwzglądno~c:lą 
sąd do spr a wy rozwiązania 
w:ad8.ł si~ i z'.wiełką śdsłośdą 
zadaje stronom pytania. 

- .Dawno pokojówka pana 
pełni swoje obcnviąz,kf? 
czy to miało miejsce z ,·rana. 
czy pan widział jeJ pcdwiązkł'? 111 • 

„ Tak 19 
- odrzec:ze .. chlebod1wca 

jam jui stary .. ona młoda •• 
gdy te cuda jej ujrzałem, 
trudno. przec:ie1: krew nie woda, •• 11 

Tu pan s~dzla mu przerywa 
„Pan Jest winien •. piania złoty .•. 
pokojówka cios zadała 
lecz w obronie swoje] cnoty•. 

Naraz Małka uczyniła 
r-ką gest - mówl~c ze wstydem .• 
„Jam swej cnoty nie brol'iUa 
hacz du::iałam go zrobi{ ~ydiam". 

SPÓJRZCIE DOKŁADNTB I 
- Hm. c/~j/d chlsb .• ·I cltdo 

dziala/ sebro.6 mat•r/al na pra•dsl· 
we fat10 lum11.'6lla.o,111i1 - al' mo:łna 
1obJ11 da6 rade. 

· Nłestet7. 
- Dziś otrzymałem prokurf.l 

1 mog~ od dnia dzisiejszego za­
st~oować szefa. 

Młoda stenotypistka~ Gratulują 
ale dzisiejszy wieczór mam za„ 
i•ty, 

Co to j1st miłość 7 
Kaidy człowiek siCł mądrzy na hmy temat 
Jeden ftlozofj~ bada 
I stale gada 
Drugi pisze poemat 
(Bo choć od urodżenla wcale nie byll kJllem 
Qdzleś kiedyś zleciał na łeb L coś tego .• 

(z łbem) 
Trzeci ie był garbaty I J11111k małpa brzydki 
Potąpleł malowane I pi11&kne kobitki 
Czwarty te był k~le91k1. ..... bo mu coś na 

[wo)11i• 
Odstrzelili - znów sypiał dziwnie nles,o· 

[kojnle 
I krzyczał, I gardłował, I wołał ten czwarty 
Niech zcz1foie1 pornografja, roikosz, 

(Wolne Larty. 
F\ naJczddej człek kaidy wygłasza oracje 
Kfedy ju:t dobrze podpił I zeiarł kolacje 
Otói raz w Jednej knajpie posłucheaJcle mm 
Doktór, bankier. lntynler- fajnie si~ bawm 
Do dwunrast'J w smokingach zabawiali 

fpanJe 
Po dwunastej - rozb'eranle. 
Gorąco - cói to :szkodzi 
Że :się ochłodzą młodzi. 
Doktór si~ pierwszy urżm,ł, rozebrał elo 

!naga 
Swo)2' damq ... I wrzasnął wielkim głosem 
.Blaga 
Ta wasza skrómność 
Rozbierzcie si~ dziatki 
Bo możecie pognieść szatki 
Col moie wy myślicie żem stracił przy­

(tomność 
I ła nurkną pod stół nosem. 
Hol Hol Ja jestem trzdtry jak nigdy nie 

[byłem 
Mog~ nawet przez krzesło wam prasko· 

· [c:zyć tyle.n 
Mogę mówić o czem chcecie -
Mog._ gadać na wszystkie tematy na świecie 
Em... Em„ :·cholera.I 
Choć mam małe mdłokl 
To jednak bE:d~ teraz mówić o mfłojcl 
Bo mhg rozpiera. 
Miłość to jest choroba, która zawsze może 
Kłaść razem dwie osoby na tapczan lub ło:le 
I\ ty co powiesz bankierze 
W tej mlene7 111 

„co ja powieAD - ta miłość - nha(h JeJ 
(.etn:na tatar 

niszczy gotówkę, siły - cząsto dajf;\C •• katar 
Prowadzić ten interes na nic sleg nie zdało 
Bo trzeba wkładać dużo, a wyjmować mało 
„Ja powiada inłynler znów mam zdanie hme 
Posłuchajcie panowie 
I panny niewinne 
Co wam lntynler powiel 
Miło:ić to fest maszyna od innych odmienna 
Konstrukcja jej przed z Iwna - od wieków 

(niezmienna 
Miłość pracować moie -
W mieszkaniu I na dworze 
W dolin le c:zy :: na górze 
W pałacach w stajniach w biurze 
Czy ciepło --:-- mróz -- czy słota 
Wciąt:trwa ta Je) robota 
Maszyna ta pracuje I wyniki daje -­
ltedy·słuchajc:le p1ństwo~wtedy kiedy staje! 

H ·W··owe.~ 

(l przeżyć DoaaJuan21) 
Ulka. Wieczór. UJrzałem d:dewczą cud 

. u zbiegu ulic dwóc:h .• 
Westchnl:lłemll Zbudził si~ duch •.. 
Stuąłem. U .:zulem głód •. 
głód ż~dz, głód w.rdeń ... 
„Pójdź ze mnlłro -- mówle& jej, 
Poszła - uległszy prośb~e mejl! 
Poszło dzlewc::z«; mych marzeń .• , 
W kilka chwil później, sam na sam 
w Jej ,okołku1 szepcą JeJ słowa 

[słodkie, 
objąłem jej dało anlelskie, wiotkie „ 
I „czy ukaiesz ml raj?" - Jei pytam? .• 

Młkzenle. Zgody znak 
dc:hutko, słodko szepczex „ Tak", 

Ujrzałem raj ..• 
wewnątrz I zewnątrz tei.„ 
łatałem po tym raju 
wzdłu:t I wszerz •. 
Jak rajski ptak .11 

a ona ciągle zgody mi dawała znak. 

I\ wkońc:u dziewczynka rzekła, 
„żeś widział raj 
za wst~I' do raju 
'ł"ć złotych daf' 
I idź Już .• Bo raj nie ty łko 
dla jednego ... " Cezetwu, 

W księgarni. 
Czy dostanf3 książke "Szybb drogą 

do wzbogacenia się?" 
- Tak jest, - w tej chwili służQ.„ 
Subjekt podaje i uprzedzająco szep· 

esse· 
• - Pozwalam sobie polecić uwadze 

szano wnmgo pana jesZlftze praeę stanowl4· 
cą w pewnym stopniu uzupdnłente 
ksi2'żki, którą pan nabył. 

- Dobrze. C6.t to za dzieło? 
- Kodeks brny. 

M6rriq lad1fl•, I• t11ra1 111 /uł 
'Inn• atoannkt, ais ja nic nie ollla1r1 
w11m • t11go. 

Dysonans. 
- Pańska córka znikła1 
- Tak Zgadia ~i~, 
- Pański kasjer takte'? 
- Zgadza się. 
- ł\ Jak [est z kasą? 

Niestety nie zgadra się. 



Pyta i 
Profesor spytał ale m.i!tłsJ dzieweczki: 
.w Jakim celu ludziom, są potrzfij:bne świeczki?" 
Ta :zawstydziła elą I t~k powiedziała: 
• .Jam psorze dotychczas Ich nie używała". 

Wład. Kuras. 

,_,. O Amt11sta:cfo,. 
A Cit~ 1'2!CftJl'rB.iJ'~; by' u gtlylrrm 
u.i!Jifli.lc~1~"'f11 u~aJt1walf' 

ILUSTROWANY PRZfJ'WODNlK lEKARSKf 

a)Jał: ruuną4' . •~vbłeo I b~ldcfl .. 
Poproat11 na Hnurltu ryblc11~ w usttu::dta wl• 
ly~ a pottam W]fclągnqlt Wlf'a: ~ .ttt:u1iF1mo12m0 

b) J~ł•li cif gniotą pr,g,jac1elu n.o.·gl$.lo#ld, no}lta 

''"J i•st olaod„16 w. taidej p1Hr§tt/I 

, Ph:irwszy paJa.k: Dziś rano 
wid;;:;i:':t:łem dwóch ludzi „ 

Drugi pajc:.i,k: - 'To nie wró.ty 
, , ,ni-c dotmego. B~dzle zły dzień. 

· · Pl 02rwsza kaozka: - DlaczeQo 
nasz wujii:l,\szek jest w żałobie? 

Druga kaczka: „ Bo wczoraj 
._. były z'areozyny u gospodarza. 

' - ·Pierwsza kaczka: No I?,. 
Druga kaczka: - No I upiekli 

clotec,1:-i<~ , 

Pierwsza świnia: Ach, nudzi 
ml si~ żyó .. „ Chciałabym alą. Już 
rozstać z tym światem. ' 

Druga świnia: - To powiedz 
t0 rzeźnikowi... . 

Pio::~rwsza świnia. - To darem­
nie! ByH:>y mnie Już przed śwlą­
tami uprzątniEl.ł, ale on czeka•. za· 
nim kilo wieprzowinki bądzłe 
kosz:tov,lało dzlesl1Qó złotych„. 

PRBTENSJE. 
(Jo§ć ( ło kra we•) Pt••cld sa· 

mówll~rn $>JO!łit1 ubranie, al#ola hr~ 
to Ila_ rli'ldttil jak ttJJn modsi tu • Mia· · 

wył!ląda.ćjak (waiasui• na •o· 
dt1I) 

NAS?E DZlECl. 

Jasldc: (do M'1r7!1d) 1 ni• 
w1dyd:1la lauul w> takitłj J:16clui­
il1Pj 1aki11nc1JJ, ma two/a babka. 

omyłka, .. , 
Pan Walenty lubi pić i do 

późnej nocy Przesfaduje zwykłe 
w knajpie Żona niema 

. nic przeciwko iem u, bo może 
się tymczasem zabawiać ze swo­

, im amantem. 
Pewnego razu pan W a.lenty 

powrócił do domu wcześniej, jak 
to było jego zwyczajem - a 
wszedłszy do sypialni, zastał 
w łożu małżeńskiem -- zastępcę 

Robi więc zdziwioną minę i 
·mruczy do siebie: 

- Alem się urżnął ! Toż ja 
już lezę rozebrany w łóżku lrnło 
żony, a wydawało mi się, że do..: 
piero przyszedłem z knajpy. 

Tow. 

Paradoksy 
.gdy cukiernik gor~co poleca 

swoje l0dy„. · 
... gdy damt'I ncul najmnliejuy nu· 

mer· bucik,w, a żyje na wfelkiej sto 
ple .. 

To 

' C3mina Vv I zamówiła 
u pewnego rze' pomnik, 
który miał ozdc wr1•eitr:;ge ~<n.3· 
matorjum. vk1ywlazał 
sle; ze swego ~i::ida Stworzył 

dzieło, przeidsti.::iwl~'.jq,:::?t~:i nt:)Qlego 
młodzleńea, z 1;:rzy!f:-;r;ił«)śicir:.'1mi ·-:­
(tak eby odrazu mo2~n poznać 
mążozv:lne), który durr1nie petrzy 
ku niebiosom. 

Ta rzeźb~:l odrazu wywołała 
w szeregach radnyct1 C:lpozycio­
nistów I w rezultacle1, zażądano 
od rzeźbiarza, aby ubn::ł sweoo 
młodzieńca w spudnl1:::1. 

Deremnie prok.stawał rzeż­
blarz przeciwko pro·fonowaniu 
dzieła sztuki. Ale zr:d·zc~d l<rema­
torJum zajął to sEnmo sti:niowisko 
co radni -„ tłun"lcH::iz&::~c rzeźbia­
rzowi, że byłoby r;~e:c;;:;;:t brutalną 
I sac;lyatyczn~. pokezyw.r;::1ć raz 
Jeszcze wdowom · to oo ble· 
daczkl straciły. 

DROBNOSTKA. 
. - · Nl12 m1llq'~a nicJ:'1!1ta fon1Jm, 

/ale t1llui o twoj~J 
- !akita n11\li;i-aa• o to· 

łfolt thobnostłacł, 



Stk.oł~. 
niów. 

- Nl~~h inni 
kąś lnróth1 Jl 

dnlo. 

się 

PODCZAS 
1'UR.YSTYCZN!5J .' 

Hłem panu 
Paejent; _„„ 

karz pozwom 

--··seucttA CHĘTNIE 
....... H.iloll 

Po mo}Qj babc'1D 
mo/'1Jj clotclfll 
to ••. 

-o 
1illoobo11y u1roa.•1tJre7"m 

. Po~ 

eh labo· 

wv<:~h1od!~~• zam~ł. 
z z51dowol oną. 

skoro d t~raz będzie le plłlJ •. , 
- Lepfieij to nie wtem, ale 

cz~śdej .•• 

na s:cenie. 

Dzlś naprawdiet btdy 
ie moie wyshgpować 

hiatrn1 -F\ nejbiardzie) 
rozpowszech nłone 

KHdrihi. 

nll!''J''®""'t~~'il' twój brat umarł! 
Czy pan został 

!Bonn be. 

kamferdem . 
"l!'l'IU~'ll'illllt!::illB mn[e memusJu. 

było przyjść do 

F\ czy mama leple)by tra· 

Tits-Bi.11. 

~ U pańskiej żony 
pewnego rodza­

objawy - są one 
„ ... ~ ...... „„ .... ,,„, pewnych zmian w or ... 

które kobiety w tym 

(przeiry wą) C~y pan. to 
samo 1nojej zonie powiedział 
panie doktorze? 

Szukałem 
slłt na 
d.deJP 
Pod numeinuio 
91 Pokój 
Z radości 
plietro 

Dzwc1:mht. 
ru drugi! Chn:•I! 
dejśf, gody przez 
u.karnie się miła, !!'t.n~oda 
w wonnym Hgliiu .. 
o co ml chodzi, pcn,Jada mi z .szel· 
mowsklm uśm!i!!chem1 

- To ju:! PH musi ;;~eitni:ymać 
slt111 na chwil,. lo~rntor 
właśnie sit ubiera. 

r:rry~ 

la}· 

- Jaka Jed rófoka poml~dzy 
Nepol&onem a kobietą? 

- Żau:lna. 
-. Dlac:ztigo? 
- Bo zarówno on i· ona 

pragną mhić Jskn~jwięłf.:ny wpływ 
na iiłlll; I obol• dążą do ob,ll:~1ni:a,, te­
go co - stoi przed nimi. 

Stary lm11bfai Ty ~oglabyi łilnł'9 
odmlo«s:Jć i no•s sllp 

0111111 (p'tl.li!l'!"WO) p~:tSdtlllR2 
muai11lby' ''" podd1116 lnn•J ł:~racJi 
odlal11d•J4IJll/ .. 
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Aktualne 
f!J „ 
SCI 

Niema nic gorszego dla człowieka jak 
wesoły nastrój drugich osób1 w6wczas, gdy 
się jest w zezowatym humorze. 

Siedzę sobie naprzykład w pustym po· 
koju i rozmyślam jakby tu zrobić z nicze­
go 11·coś

11', cz~li w jaki sposob możnaby 
przyjść do monety, a tymczasem gromada 
małych zwolenników samodzielności, uga­
nia zajadle po zaśmieconym korytarzu, 
wykrzykuji.'łc słowa znanej piosenki „ Wlazł 
kotek na płotek i mruga 11

• Siłą woli wstrzy­
muję naglą krew, która z racji tego wszy­
stkiego usiłuje mnie zalać i nie będąc 
zdolnym do niczego lepszego, złorzeczę ha 
łasującym bachorom i wyklinam marnego 
twórcę idjotycznej piosenki. 

Bo i gdzież tutaj jakiś kolwiek sens, 
gdzie jakaś trdć, albo jaki taki pomysł? 

„Wiazl kotek na płotek i mrugai.. 
Dlaczego prawie kotek na płotek, a nie 

odwroti,ie i dlaczego na plotek, fa nie na 
słup telegraficzny, których tyle gnije wzdłuż 
gościńców, a wreszcie dlaczego właśnie ko­
tek, a nie krowa? 

Albo i mruga. 
Dlaczego koniecznie mruga, Il nie ki· 

cha kiedy z równern powodżeniem mógłby 
robić to ostatnie, tern bardziej .te „kicha;11 
jest w dzisiejszych czasach o wiele popu­
larniejsze niż „mruga•. 

Jakie :naprzykład może mieć znaczenie 
„mruga„ 

111 Mruga"? Hm„. Niech sobie mruga -
do diabła z nią! 

Co innego „kicha". 
Czy was naprzykład szarpie z niena· 

eka c:ałą resztą osoby, do której jest przy­
należna, przyczem wyrzuca z siebie calą 
fontannę niehygienicznoścL Obecnie wy­
trzeszczają, oczy spoglądając z podziwem 
na szczęśliwego posiadacza produktywnego 
nosa, przyczem rzucają sakramentalne „na 
zdrowie", lub też stawiają wielce ryzyko· 
wny horoskop - 11 będzie pan dzisiaj pił„. 
Ale fo jeszcze nie wszystko. 

Wracając któregoś dnia ze spaceru 
po mieście, natknąłem ,si~ na skrzyżowaniu 
Brudnej i Niechlubnej, na znajomego szo­
fere1 który zajęty był podstawieniem win­
dy, pod stojące oboj~tnie auto. A kiedy in­
dzlej obeszfo by mi~ to mo.że tyle, co usta­
wa o podatku majątkowym, lub mowa tro­
nowa króla Hedżasu, wygłoszona z racji 
urodzin dziewiątego potomka szlachetne 
go rodu, tym razem jednak uwagę· moją 
zwrócił śmiech nadchodzącego z przeci­
wn~j strony szofel'a, który zwrócił si~ do 
swego kolegi ze słowami; „cóż to? Newali­
łd kichę 111 • 

Mojem zdan!em „nawalenie ki~hy" jest 
zdarzeniem jakkolwiek nie rzadkiem, to je­
dnak trochę za przykrem, a.żeby dawało 
powód do śmiechu. Ostatecznie może się 
to zdarzyć każdemu, a co dopiero szofe. 
rowi. Rada ministrów nawaliła noprzykład 
w 'rozporządzenie o meldunkach ·i do dja­
bła - nikt się nie śmieje. 

Pisałbym tak kto wie dokąd, ale ten 
przekl~ty 1cwlazł kotek" osiągnął. - jak mi 
się zdaje - swój punkt kuluminacyjny. 

A bodaj - żeś draniu (mam na m~śH 
autora wlazł kotka) wlazł w kapustę mał­
teńską, albo w ręce włoskiej milicji faszy. 
stowskiej. 

Baw - Buz. 

Pewien zbieracz artykułów i staroży­
tno~ci . pokazuje gościom swe zbiory, W pe­
wnej chwili wskazuje palcem stary zczer­
niały krzyż1 wiszący na scianie1 i mówił' 

„Spójrzcie państwo i podziwiajcie ten 
kuyż . pochodzi ż . piątego wieku przed na­
ro_~zeniem Chrystusa11

• 

Pan Alojzy Głodzik, był urzędnikiem 
państwowym. Życie miał bardzo ciężkie. W 
dodatku, od . chwili gdy minister skarbu, 
zapowiedział redukcję płac, nie miał już 
pan Wodzik wi~cej spokoju:. 

- Cóż miał z tego żywota?„ Wieczna 
walka o najprymitywniejsze potrzeby życio­
we - większy głód - nie .. już dosyć. 

Postanowił popełnić samobójstwo„. 
Kupił sobie kilka pastylek weronalu, i 

spożywszy je, zaczął z spokojem czytać ga­
zety. 

Nagle ku swemu przerażeniu ujrzał 
najwyraźniej w liście ciągnień dolarówek -
swój numer., Miał więc główną wygraną. 

- I ja w tej chwili mam umierać -
wolał przeraźony. 

A już Kostusia sta-ła nad nim z kosą. 
·-- Kostusio .. Daj mi żyć jeszcze kró­

tki czas. Niech się raz dl.o syta najem bo­
daj .. 

Ale Kostusia była nieubłagan~. 
Powoli czuł pan Głodzik - jak oddala 

si~ od życia, wpadając w kościste ramiona 
Kostusi. 

- Dlaczego teraz, teraz gdy wygrałem 
los - kazesz mi umierać?. 

Kostusia wskazała mu nową taryfę 
pogrzebową, którą miała w r~ku:. Pan Gło· 
dzik zrozumiał. Be:iJ wygranej, nie byłby 
sobie nawet mogł pozwolić na śmierć. 

NARESZCIE. 
Joł ale dowiodui11my na na111tqp 

n„m posltadzenfu W'Ql9Haw11łl11/ Rady 
mle/ski1}, wnl11si11 Jul/uH Kad.~n. Ban 
drowski na kcnalajl artystycr:nt1j •n/o„ 
•Ili w aprawl11 pol•p11111nia doli na­
ssych rm/mlod1Bych bo.l11tnic 

_L_ ±-@ 
Pewnej bardzo skąpej babie umarła 

matka. Baba idzie ze swym m~tem do za­
kładu pogrzebowego i zaczyna sie na zabój 
targować o cenę trumny z właścicielem 
'firmy. 

Właściciel nie chce zniżyć ceny. Wte­
dy baba bierze go pod rami~, odprowadza 
na bok i szepcze, wskazując na sweQo mał­
żonka: 

„Niech pan spojrzy na mego starego. 
. On ju:( ledwie dycha. Lada miesi{\C b~dzie 
gotów. Jeżeli pan opuści mi :na tej trumnie, 
dam ·.panu odrazu zadatek na trumn~ dla 
niego, Za hurt musi pan policzyć taniej 111

• 

Pocz,tek i koniec. 
Miłość widoc:znfe niemoże istnieć 

bez płynu! Zaczyna się na uampa· 
nie, a kończy si~ n11111 •• m1ekul 

17 

Pięć we-

Pan Mankesi obchodzi jubileusz 25 le: 
cia swej firmy. Skąpy pan Menkes woh 
nad tą, uroczystością przejść do porzl\dku 
dziennego, aby w dniu tym nie być zmu­
szonym swemu pel'sonelowi, sprawić jakie· 
kolwiek prezenty. 

Nazajutrz zjawia się u Menkesa, spry­
tny jego służący Izak i powiada uroczyście: 

- Pozwalam sobie z okazji pańskiego 
jubileuszu, złożyć szanownemu panu swoje 
najgorętsze życzenia. 

Jaki jubileusz? - woła pan Men· 
kes. 

Pan przecież jest od 25 lat sze. 
fem ·--· odpowiada rozpromieniony Izak. 

II 
Ten sam Menkes. jest wielkim przeci­

wnikiem biurowych sił kobiecych. 
- Zawsze gdy się człowiek już nie­

jako porozumie z swą sekretarką, ucieka 
mu oru1. do ołtarza małżeńskie~o. 

Pewnego dnia zbliża się pan Menkes 
do jednego z swych młoqych urzędników 
klepie go protekcjonalnie po ramieniu i 
pyta: 

- No, a kiedy pan się ożeni?„ 
- Ależ Ja te gfopstwa pozostawiam 

innym. 
Ma pan słusznośś - mówi pan Men· 

kes tylko si~ nie żenić, a na starość 
p6jdzie pan do swoich dzieci . m 

.,Pl'oszę prma, pytała mnie zezowata 
panna lcllalia - a na ile lat mnie pan ceni?„ 

· Co pan sądzi?„. 
Są.dzę, że pani jest znacznie mło-

dszą.. 

lV 
Zaręczyłem .się z Haliną. Zanoszę do 

jubilera pierścionek zaręczynowy i prosz~ 
o wygrawirowanie napisu „Od Romana dla 
Haliny.„•c. 

Niech pan pozwoli, panu poradze, 
mówi mi stary jubiler - może lepiej, gdy 
zostawi pan tylko napis „Od Homana„11 

V 
W „Kurjerku'' przeczytałem ogłoszenie 

ns5t~pującej treści: 
.,Poszukujemy podróżującego energi-

cznego, młodego i żywego„" 
No ładnieby było, gdyby w tych ci~­

żkich cżasach jeszcze nieboszczycy mieli-
by nsm r·obić konkurencję. (nez) 

Żebrak do przechodzącej paniusi. 
,Paniusiu, niech się paniusia zlituje 

da mi 50 groszy.„ 
Chory jestem.„ Chcę jechać do szpi­

tala, a nie mam na tramwaj."' 
Paniusia szuka p1•zez chwil~ w toreb-

ce: 
"Chętniebym wam dała na tramwaj, 

ale, niestety, nie mam ani grosza drobnych, 
Mam tylko pięciozlot6wkę. 11 

Żebrak: 
„A fo nic nie szkodził To ja .pojadę 

taksówką!'' 

„Słuchaj, Salomon! Nasza stara przy~ 
jdń nie pozwala mi . milczeć. Musz~ zadać 
ci ból, aby ratować twój honor i twoje 
szcz~fole" • 

- 11No, o co chodzi?" 
- „Kuperman kombinuje z twoją żoną 

Ile razy wychodzisz z domu, Kuperman 
przychodzi i figluje w tótku z twoją :toną.• 

·- "Wiem. I za każdym razem daje jej 
20 złotych, a tymczasem ja chodz~ do je­
Qo tony i figluje z nią w ł6żku: i„ nic jej 
nie daj~.„ A wi~c„. rozumiesz„ Ale mimo 
fo, ja ci berd1Jo d:rl~kuj~." 
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ie gdy zamówisz sobfte jeden komplet 911 WobByc:h 
.żartów" - po pr11eczytaniu natychmhud 111u11plszesz 
o dadsze. Kaidy komplet oprawny, stron - 100 
setki Uu.str.cu::JI, tysHące dowdpów„ nowel, humore„ 
sek. akt11.udnych piosenek„ W dotat:ku komplet 

ten 

Wydawrddwo ,~Woinyd11 Ż,111urtów 1 ' clłu::iąc w mu!lljodle"' 
gleJszych zakątkach RzpUtej I zag•anlc:" spopuhra„ 

ryzowaif n.au1ize -· wysyła komplety 

mta ~ 
c~·yt1~l~alkJe:~1. Zal~cza:m. w ~naczkach !i;l 

rccdowy9h Zl. 1,50. !lli{ 

l 
Ozy cibeu:i: Siil! dowlsd:i:łedi oo powili! 
o Twoim ohmr11ktar:.o, zdolll'DO:h:ihąoh, 
pr:z111znaozl!!!nh1 111łynny Pllyo'10-lilrafolo111 
hyll@r-S:zkolnlld' Ozy oh<iHl! wledzlei6 
l111k ~yó, o:i:ynló I po11t111powaó, 111by zwy· 
•Itako pra:eolwet111wló mit loscwl'il' N111· 
ri!m: 1u1tvchmlHt lmlęi, rok I mleBliiO 
11rod:X:llill'lllłl 1 otrzymasz anmilzt oh111rakt•­
r1.i1 darmo. Pozrnu;z kim JHtlllś, ldm 
bft6 mo:tof!lz. W1!1ll"t111Sa"W"111111 P's1cho· 
fl!lrwfoloSU ~!hr;vłh1•1r-:!!hd11.elnlk. Nowowli;J!llu1 32. lll!n 11>)az~ 
Ofłn;r1Hlc I 76 gr. :!!11U1o;d1lllml pOoztfl'.ll'Weml 1111111 prlll:ill5'11łkf11 ułę· 
o:r:y&. A1u1.llzG ncusi&@wei.. lrioro.sil&op. odpowllMlzl llM!vm-10 
1111ullld}u1111 lvl§fll)' • Ph1n1 ~A. 1,.„. ~'-~*'i<tł tvll!lk>f hJ,l!t:I '<11· 
li\ll'11l41 lll!m.J!t1'~IJl'i~~ ~lllflf!l>!ł 

Rozwiązanie kwestjt 

al 

Dobrobyk rodziny, przyznacie kochani 
(specjalnie wle ten, kto jest ożeniony). 

zależy mnie) iawsze od dochodów m~ia 
lecz za to wh;ceJ ...... od wydatków ionyl 

/VQ/ałut11c11nlel111y lrot!d pr:uclwlto mojje111011}'m 
a/~ntow. 

ruszka. 
Staruszek z nao~ panna. (w buduarze sa ml) 
dla rozrywki zabawia się Jej cud-f)lersiami „ 

I każd~ cześć 1eJ ciała staruszek potrafi 
określić nazwą pewną trudnej geoorafjl.. 

Podzlwll!lje:i,c jej wdzięki, skonstatował czule 
że panienka na przodzie ma pląkne .. półkule. 

Tuż poniżej, pośrodku brzuszka dzlewiozeoo 
widać wyraźnie krater wulkenu zgasłaoo 

Dalej starzec kieruje swojej wiedzy kroki 
zagłąbieJą,c slą 6piesznie w głc:i,b ślicznej„ zetoki! 

Której czarowny widok ogląda przez lup~ 
przyol~gaj~c do siebie Jej pulchniutką .. kibić .. 

Potem starzec dociera do dziwnych przylądków 
I ewe paloą pakuje do głąbszyoh zakątków„ 

Wreszcie na morzu cudów, gdzie pono jest m·i~kko 
nieznaną wyepą znalezł - I bada BWE?. r~klfl.. 

Ma poclcag, lecz by :złożyć Jej dowód prawdziwy 
miłości - brakuje mu dziś„ lokomotywy .. 

Jednak z taj miłej praoy nie chciał zrezygnować 
I gdy pomimo przeszkód starał slt:l . wcelowe ć .. 
Dzlewcza rzekło: gdy starzec ciągłe sle rozpelał 
~Trudna prace I Z próżnego Jesz cze nikt nie naleł,„" 

Władysław Kuras, 

Dwaj chłopi jedli wódką łyiką, drobi~c chleba 
Spostrzegł to kh sąsiad i wohi O Nieba .• 
Skąd wam przyszło jeść wódkę, koc::html sąsied:d? 11 

St!&d, że. pić zakiiu:ad nuz ksil:\dz na SJ'JOWiedzl. (ut) 

MUST SPRÓBOWAĆ 
Parmo Ja.I/o. Mwd się pani sdtJcydowat5, kogo 

wlalclrt1i• pani awq la.slicq obdar11alJ btd~i4'.. Masi pani 
wltdd nas dw6ch wybie:rnt:. 

- Ucsgnl(I to, Jsdnai: po dolcladn1/ I loialej pr6bl•. 

Bolesław Wojewódzki 

Z cyklu. 

,,Swięta wiosna". 
Cóż z tegoJ że ml śpiewasz pleśni pr.zeradosne1 

żem clą w marcu hołubił Jak naJmils:z~ wiosną; 
pomimo twego czaru - pytam slą: c·óż z teg·o? 
- przecież byłaś nie dla mnie Ewo dla ka.żdeco. 

Ozekas;z pewnie u siebie~ w lekkim peniuarze 
Jakiś aktor do ciebie przyjdzie koło ósmeJ. 

obok krasy swój bezwstyd ro:z Jeszcze pokażesz, 
.zagrasz role of znan~i bo tylko z nim uEinieez. 

?eś Jest piEłkna, kochana - pytam slą: cóż z tego?. 
Ześ Jest wioan<!!I. meJ wiosny - cóż ml kto pomoże? 
L-ecz nie zrzekne el- ciebie- c:hoó' moJa-każdeoo, 
ze.to. w zlelnlk "z tej wloany 11 kwiecie twoje złożą. 
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CJSZK 
Ga"vędy ,,Wujaszka'' z 

Żartów''e 
olnych 

(Nowa gwiazda poetycka -
Pan Steb i jego sny - Podej-
1•zany zapacb - O czem nucą 
nasi mlodzi poeci'? - Trójkąt 
we śnie - Wonne me/odje -
Jedyna rada - Musimy zmie­
nić naszą ustawę km•nq. 

Smętne refleksje -­
Kr.zyk protestu) 

Zadnych wstępów, dziś 
nie trzeba, gdy przedsta­
wiam pana Steba - no· 
wy geniusz, nowa siła -
poetyczna gwiazda miła .. 
Człek ten nowe tworzy 
drogi, on w fantazje nie 
ubogi-No resztę, osądź 
sam„ Czytelniku -próbę 
dam. 

Dwa sny 
(O kochance, która 

odeszła przed laty) 
Napisał Steb. 

11 Przyszlaś dziś do 
[mnie nocą 

(przy mnie żona spala) 
i rzek/a§ z dziwnq mocą 
ulastem twoja cala". 

Po tern geometrycznem oheśleniu: przynależności owej ~bogdanki, 
co przyszła noc1:1, korzystając, „!e "żona spała 111 , zwierza się nam 
szlachetny poeta z swych erotycznych przeżyć: 

..... EJ na usta moje 
opadly przecudne male usta twoje .. 
lożalaś przy mnie cudna, obnażona 
i wlaśniti, kiedym posiqść się zamiel'zyl. .. " 

Domyślcie się mili czytelnicy, że te zamiary spełzły M ni­
czem. że poeta miał jedn.em 1łowemi pecha.I Bo oto nuci nam da­
lej. 

"Trąci/a mnie w bok lnkciem przebudzona żona 
i wyszeptala glo~no ,,,Będziesż cicbo leża/?'' „ 

17 

Cbcqc dalej śnić o Tobie zn6w zamykam oczy 
f za c{Jwilę prze1•wany toczy ... '' 
Po odpowiedniej ilości !n•opek, Steb, dalsze 

potem w for~ 
który zapewnia 

fa:r.y swoich semnych i i11forem.fij,icych 
mę poeryc;r;m:i orhiewa. 
n11s1 ie: 

Jestem w twojej 
n:ucasz się po 

l jak w pop1•zedni~u 
nieprzyjemny i ostry.„ 
Jak się Wam podoba milk 

poetyczne nader porów na nie? ... 
więc zapach opiewa 

dfo. i ·-- w bogatej wyol:H0 .:iź1~i 

PeHmie marzysz o mnie 
niepr•zytomnie 

dzhfmy zapacb 
z.„ pacb. 

to osfotnie zdanie?„. 
poefo, który lubi kontrasty 

Ale ter<Jz senne widzia­
sfoją się coraz żywsze 

fFill'ij mqż 
wciqź„ 11 

.sennych . historji, 
opiewana już w je-

w otwal•te 1•mn!ona pm'Wać mnie 
się twój pan.„ jej się cbcB'I .. 

Czego ona po lóż/w taA: i:v nocy tańcuje 
uspokuj się! Puść mnie! Ja pofrzebuję .. " 
Taka ci'itcv wizja sfrasz1rn 1 poetę, kiedy widzi 

kochankę swcnjri w M:Hax timecznych i podejrzanych 
rucha.eh. Cóż U11czyni teraz bohć:te:rdd Sam nam o tern w 
dżwięc;r,nyc.h ki:;mmnach nud: 

Uciekłem wystrnszony 1 l znów prysną! sen 
okno blask by! już dzień 

rzulem 
Jak więc 

biedaczydrn ml'l w tym 
którą ten•;;iz wyśpiewa Stefa,1 

we drogiii, Ja j1.Jrż czytt:1łen1 
lrnłern się jeszcze z taką 
brzmi o;;uB sfrofoi wspa1iliała: 

to mój 
wypl'óinia! się w 
r a sfoleczel0l 1 frza 
l pornyśfolen.1 sobla 
Mhi u ciebie 
Tel'ez po killmrrnsh11 

StebeA ów zapach. Pewno 
doświadczenia. Ale strofa, 

że 14 tworzy no­
pnezji ~- ale nie spot­

Stuchajmy, jak 

t"3ż doskonaly) 
tw6j, 

u trmie mój.„u 
- przychodzi 

końcowa refleksja tego 1'lli:CJ1r>~11r::.::rH":·•n 

1u nas ze 
fozonf; fo ~apewnh'l 
wcale, bo wd4t gniłby w 
mógłby w;ichać własne •. 

1wiersz si~ koń.czy pana Ste­
~m te ,1lmpki", za ten uZapach 11 

t.,~ poezję.„ 
r.a takie ~,wierszowaniep były na­

'W<i.S wuj sfory: Steb nie znałby świata 
zrą:wch miałby tam zarówno, 

Z dalszych strof P dowiadujemy się, że krzyk żony, obudził go 
z słodkiego snu. - ale nasz pieśniarz nic sobie z tego nie robił, 
gdyż: W u j a s z e k. 
~-·••M~~.~-,l!OIXl~•1••im•l••lllJllJl•l•JCJ••l10rJ•X••:••:•Rl•M,.~:~•:~---~~:~~~:~--~l~·l·~~~--l~-l~~)~;~!~~·;~~l~~~~~ll•J~~llMn•X••M• 

H.W. OWA9 B.trdzo dziękujemy za 
przesyłkę. Nasz red~ktor nuJ11.elay zwró~ 
<"ił się do SZPani listownie. 

W. KUR. Zeiwierole. Dziękujemy. Dwłl 
utwOi'Y idą do druku •. "' W łilą,did.e 11 umleś • 
cimy rown.id ~lre po „riiidykalnaj" pne­
rółuie1 gdyż forn::ua uwankuje, 111hoć myśl 
sama '" nłożemlu dobra. Barclzq Pąnu 

~v11111rJl:ll'01n~"'': H, KOKOfi.~ZY(;Kfl.. 

d~iekujemy . za żymdiwość. Ifomplety 
111 Żartów 11 wysłała administr~eja. 

CEZETWU. ~ T1ni r~j 14 idde. Prosi~ 
my nadllll o pami~ć. "Wuj11siek" dzif;;kuj~ 
n pozdrowieni1. W przysdośei 11ieco 
wię@ej "poprae~w~ć nad forn1q. 

BOL. WOJE W. Tcnnaszó "· Wiersre 
ładne. Zdradz•j:lł ł'łhmt Drukujemy. Czy 

SZPau nie pisze?.. Tyle 
świecii.11\! .•. Ludzie spn-

1\foze P~n sprółnije 
W(i:!•wfogtiJ? ChęLnie pr.ze!.'lzy„ 

Gdynis. „ Wuja­
...,.,..,,'ii .... „J<:• zą miły list i ży-

tJzenia. o utwoll'y i o pa-
mi~ć. 

„PAN-TEON". :orukuj~my tylko 2 
„B~jkiL''. Imu nie!tety bardzo, bardzo 
słabe ,ie1i~1=~zin~. 

TADEUSZ HŁ. Stanbbwów. Ust 
Pai1ski b3ł lhard:zo pi~Jimy. Czekamy 
przesyłki 9 ~~ pu1 oh0.zyn:umiu, stwierdzimy, 
flfzy Pe;1)s~a skr,1mrwść jest na miejscu. 
Komailt:t wZ~rU.1 1u 04 wysłlll!ła nasu admin.i­
striuj~i. 

JEHZY KAHPOWICZ. Dz:i~kujemy. 
~,Gdy fot.amie„ hi:de do druku. 
Prosh.n1 o utwory. 

?ODLf\SiA.K. 
zt huiiim. -dł1gi Da 5 Cl. JO gr. I ,.~hl. 

R~dilkłor 

1~ ;rot· droiti. &o. 
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Kawalerska jazda na starym 
gruchocie. 

Szofer zdębiał i jęknął cicho: „Co to znaczy? 
Księżna pani żartować sobie ze mnie raczy" · 

Ona na to spojrzała oczami groźnemi: 
„Ja nigdy nie żartuję z memi podwładnemi. 1 • 

Grzegorzu. Księż_na ~nyps była djablo rozpustną niewiastą: 
Gziła się z każdym, wszędzie i o każdej pórze. 
Mężczyźni wszystkich stanów, słowem: całe miasto. 

Proszę tu Jedz w mem łożu 
W pobliżu mego ciała r· 

Ulica za ulicą, przeszło przez jej loże. 
Stróż nie stróż - każdy dobry - skoro była w transie . 

Na ławce i na stole, w parku i pod bramą. .. 
ł\le pozatem zawsze była wielką damą 

I... niech natura działa". 
„Księżno panil - wyjąkał - Honor dla mnie wielki, 
Lecz skądbym śmiał przy pani mojej odpiąć sze lki? 
Czy nie można w ubraniu?" -„Niech się Grześ rozbiera! 
Niech Grześ zrzuci ze siebie wszystko jednym gestem. 
L~cz, by pamiętał, kim on jest a kim ja jestem, 

I w odpowiednim ludzi trzymała dystansie, 
ł\ kto ją widział w chwilach wolnych od miłości 
Mógł myśleć: oto żywy wzór nieprzystępności. 

P9nadto księżna miała swój kaprys księżęcy 
Ni ech zachowa na głowie swą •czapkę szofera" . 
I sz?fer l~gł do łóżka koło księżnej ciała Ze z każdym chciała tylko raz jeden, nie więcej . 

ł\ż w końcu jurnej niewieście 
Zabrnkło już ofiar w mieście, 

I lezał, az„. natura wreszcie podziałała . 
Wtedy wziął w garść księżny dłonie 
I mruknął: „Małpko kraciasta! 

Gdyż każdy z mieszkańców raz Rozkoszny mysi ogonie! 
Już uszczknął jej zwiędłych kras. 

Co robić? Za granicę wywieść resztki ciała? 
Chcesz?„" Księżna ryknęła: „Basta! 

Wypraszam te chamstwa sobiel 
Proszę do mnie odzywać się w trzeciej osobie!" 
Tego było mu dość i zawołał: „Choroba! 

Czy na drugą półkulę nieść żądzę zmysłową? 
Aż. nagle sobie biedna księżna przypomniała, 

Ze ma jeszcze pod ręką swą służbę domową: 
Lokaja i kucharza i szofera, któ rzy, 

To niech to za mnie zrobi ta trzecia osoba!" 
Wyrażam się jak umiem. Źle? To idę sobie 
Trzecia osoba „zrobi czego ja nie zrobi ę!" Nietknięci, zaspokoić mogli... głód podróży. 

Legia tedy leciwa księżna znów na łożu. 
Zadzwoniła. W.szedł szofer. Rzekła mu: „Grzegorzu! 
Pros~ę z ~aktem, należną mi czcią i spokojem 
Połozyć się kolo mnie tutaj w łóżku majem". 

Na to księżna szepnęła cicho z buzią w ciup: 
"Już jak chcesz się wyrażaj , Grzesiu, tylko rób". 

Komplikacje mal 

• 

11zyw11ł się Wojtek N11serm11ckl 
i był moim przyjacielem. Zda­
rza się. Przyjaciół się nie sie­
je 11 sami wschodzą.„ 

Przed kilku laty straciłem 
Wojtka z oczu i spotkałem go 

dopiero wczorai w knejpie. Z poczl\tku nie 
poznałem go. Wojtek czy nie Wojtek? Te 
zewsze pogodnie uśmiechnięta gęba skur­
czona byle wyrazem cierpienie, te z11wsze 
starannie uczesane włosy zwisały kosmy­
kami na ociy. 

•Wojtek co się z tobą stało? " 
- .Ach! gdybyś ty wiedzleł"„ . i m11-

chnl\ł z rezygnacją ręką. 
. No? Cóż t11kitgo? Jekie§ nieszczęście?" 

. Gorzej, bracie. K11t11strof11, dwie 
k11t11strofy, sto klltestrof ' 

Wyobrd sobie, ożeniłem się• „„ 
- .No więc co? Rozumiem, że to nie 

jest powód do radości, ale ostatecznie" ... 
. Czeke jl - przerweł mi. - Tu nie 

o to chodzi, że się ożeniłem, ale, widzisz, 
je się ożeniłem„ nie z moją toną. 

- .co takiego?" · spojrzelem na Woj-
tka z wyre:fnem zaniepokojeniem. Czyżby .. 
klapki ... ? 

Zauważył to i rzekł ze smutkiem: .Na· 
tur11lnie uweżesz mnie za w11rj11t11. Ty„ 
mój przyjaciel. Ale • słucha j , zaraz zro­
zumiesz. 

Poznełem pewną . pewną pennę. Siero· 
tę. Bez rodziców, bez rodziny, bez pr:iy­
j 11ci6ł. Żyła s11m11„. to jest, właściwie„ no 
tek, powiedzmy. s11m11 .• ładna, mita inte­
ligentna ... Zakochałem się po uszy. I ona„. 
to jest tak„ one„: 

- . A cóż s i ę tak jąkasz I popr11wi11sz, 
uli~~ . 

• z11r11z zrozumiesz. Zakochałem się, 
ośw iadczyłem się, zostelem przyjęty. Odbył 
się ślub 11 po ślubie, w nocy„. 

,No? • ." 

.Spędziłem z ni11 noc w m11lłeńskim 
łożku" 

- . No i cói w tern wszystkiem jest 
nadzwyczajnego?" 

- .co n11dzwycz11jnegol To, te to nie 
byłe moja żona," 

- .Co ty wygedujesz? Co to wszy­
stko ma znaczyć?" 

. Poprostu1 ożeniłem się i spędziłem 
noc nie z tą, z którą chciałem się ożenić 
nie z t11, którą kochałem • 

.Jekim cudem? Po pijanemu?" 
- .Broń Boże! N11z11jutrz po ślubie ta 

którą u~ei11 tem ze swoją ukocheną, wy­
znała m1 całą tejemnicę. Bracie siedt do· 
brze, żebyś nie spadł z krzesła. Wiesz co 
się stało? Że ich było1 dwie. O~iel Bli­
tnieczkil Podobne do siebie jak dwie kro­
ple wodyl Otóż ja znalem tylko jedną i 
w tej jednej się z11koch11tem, 11 tymcz11-
sem ta druga poszl11 ze mną do ołtarza i 
do lóżk11. Rozumiesz?" 

: •Teraz już coś nie coś rozumiem, 
11le nie rozumiem twojej rozpaczy. Ost11. 
tecznie jeżeli one obie są tak do siebie 
podobne, co ci to za różnica, czy to jedna 
czy to druga?" 

• To mnie że n uje, mój drogi! Nie mo· 
gę się w nich rozem11ć. One są tekie do 
siebie podobne. Wciąt jestem w strechu 
żebym sie nic pomylił. Pozoshje mi tylko 
jed'la jedyna nadzieja, Ta która wyszł11 za 
mnie jest, przy nadziei. Będziemy mieli 
dziecko" 

- .Winszuję ci, Woltek. winszuję. Ale 
w tekim razie nie możesz i.ie już teru 
~ylić. Priecież k?bietę o pewnym stenie 
nie trudno odróżnić od dru11iej".,. 

- .Bal Kiedy dru1111.. jest też w po­
ważnym stenie. Ona miała koch11nk11. I dla­
tego właśnie nie chci11ł11 wyjść ze mnie i 
podsunęła mi swoją siostrę. Ale kiedy dzie-

Jerzy Wrzos. 

„ 
en 

cl się urodzą, co nostąpi mniej więcej w 
tym samym czasie, już je wtedy roz;ioznnm 
swoje. Jestem tek jasnym blondyn•:m te 
to musi się odb ić n11 mojem d zieck~. A 
zresztci poznam je ojcowskim instynktem".„ .. 

Wypiliśmy z Wojtkiem litr żytnió ... ki 
rozsteliś my się. 

Spotkałem go pół roku pótniej. 

. No, jekże? - spytałem - Kiedy bę. 
dziesz rodził?• 

- .Już sie stelo - odparł ponuro. 
Oba dzieciaki przyszły już na świat• 

- .Br11wol Więc jut terez skończył 
się okres two jej niepewności? 

Już wiesz?" 

. S~ojrz11ł na mnie przeszywającym ,, z:ro 
k1em 1 rzeki: 

.Już wiem? Co ja mogę wiedzieć? K11-
tda z n ich urodziła małe munynil\tko. 

Praca poety. 
Znany po.eta przyjął dziewczy­

nę do wszystkiego ze wsi Kasienkę . 
Pewn:go razu wpada jakiś jego"l'lość 
ale me chcąc przeszkadzać poecie 
pyta Kasię. ' 

- Czy pan jest w dom u? 
- Jest. 
- Ja tylko parę słów mu na · 

piszę, bo nie chcę mu przeszka · 
dzać w pracy . 

...:.... f\1.eż ':"ój pan nie pracuje 
wcale . S1edz1 całymi dnia mi nad 
biurkiem i coś piórkiem macha . 

• 



Str. 12 WOLNA MYSL-WOlNB ZARTY Nr. 17 

Wiosna! Puściły lody, puściły się pączki, 
Puszczają się mężatki, cbowajqc obrączki, 
Sterczą w górę storczyki, pną się w górę bluszcze 
T przewiewa wio$enny wiatr dziewicze puszcze 
Za dwoma dziewczynkami, które się puszczają 
Wędruje miody facet ze sterczącą fają 
l gada: „ Wiosna lqczy i kojarzy pary. 
Spójrzcie panie, na /owce mlodą tuli stary 
Spójrzcie panie, mój piesek ściga waszą suczkę. 
Niecb wam ten żywy przykład sluży za nauczkę, 
Ze wiosna to mi/ości jest gorąca era. 
Powiedzcie, czy was, panie, wiosna nie rozbiera~" 
N a to one: „Po pierwsze - rozbierać, mój panie, 
Nie jest trudno, lecz trudniej jest dać na ubranie,· 
Po drugie.' dwie i jeden. Skąd wziąć równowagę'/ 
Bylaby si/a z/ego na jedną lamagę, 
Po trzecie: witzk dwudziesty nie jest stęcblem sad/am. 
My żyjemy ze sobą i jesteśmy stad/em". 

A On; „O kwiatki, wzrosłe z majowycb promieni, 
Jakit td z WO$ •iq owoc urodzi w jesieni?" 

Gniewam się na ciebie 
słonko ... 

Gniewom się na ciebie sionko! 
nie masz serca ani krzynki .. 
kryć się w cbmury, gdy zmarznięto 
buzia malej mej dziewczynki. 
W tylu wierszacb cię wielbi/em'. 
.. tok mi się odp/ocosz za nie, 
że qrasz z mg/ami w „ciuciubabkę" 
zamiast ogrzać me Koc/Janie? 
Stonko! Sionko! Miejże serce 
wejrzyj z cbmur i swe promienie. 
rzuć znów w świat, bo -już cię nigdy 
w wierszacb swoicb nie wymienię.„ 

Tgnocy Nikorowioz 

Wiosna. 
Uroczne szepty wiosny 
tak lecbcą mnie radośnie .. 
poważna gwara lasów 
coś śpiewa mi o wiośnie„. 
Narcyzów gwiazdy ziole 
już wdzięczą się do słońca .. 
a ziemia pacbnie, śpiewa 
o wiośnie śni bez końca ... 

Ecbem plynie wieść radosna 
aż w ojczyste cbatyl 
Wiosna idzie! Tdzie Wiosna 
a z nią maj - i kwiaty! 

. Harja Gossa. 

Nie chciałbym. 
Nie cbcia/bym jeszcze skonać, 
a j ednak nie cbcę żyć.„ 
między Bytem - a Niebytem 
Jestestwo cbcia/bj m skryć .. 
Bo żyć - to znaczy tonqć, 
ws ród męki krwowycb fa I, 
a umrzeć w dzień wiosenny 
ocb jakże żal - jak żal, .. 

Roman Hernicz. 

Zatrzymała przy sobie. 

Oo Niusi przyszła z płaczem' przyjaciólka, Hanka 
T siadając jęknę/a jak pęknięta szklanka, 

- „Hanuś/ Co ci się stalo? Opowiedz w tej cbwilil" 
A Hanka: „Acb, to wszystko przez tę molpę li/i. 

Tyś jedna to wiedziala, Niusiu, ty jedyna 
Ze kocbam i że .. sypiam czasem u Edwina. 

Aż raz, gdy on by/ u mnie, w pewnej czulej cbwili 
Przyszła do mnie z wizytą ta blaźnica li/i. 

Nie mogąc j ej nic zbujać, nie mogąc jej splawić, 
Husialam jej, cbcąc nie cbcqc, Edwina przedstawić. 

Przyznając się do tego, co z nim skrycie robię, 
Z prośbą by zacbowala ten sekret przy sobie, 

A ta malpa . . " - „Rozumiem, moja Haniu ma/a, 
Przy sobie tajemnicy twej nie zatrzyma/a". 

„Ol gorzej/ Zatrzyma/a - zaplakala Hanka -
Przy sobie tajemnicę i ... mego kocbanka". 

Andrzej Pirat. 




